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FajemnlH p. Wacława Zagórskiego
Pan red. Stanisław* P ia seck i za će^ać po 15 złotych > artykuły jr z e

civv komunistyczne, oświadczył mi po 
dłuższych wahaniach, że tym panem 
jest redaktor p rorzrjow ej „M yśli Pol 
slucj" i „Biuletynu Polsko .  Ukraiń­
sk iego" p. 'Włodzimierz Bączkowski. 
M iał to nazwisko opublikować. P o ­

mieścił dziś na łamach „Ju tra " 
Ust w którym w yjaśn ia pcruszo* 
ną przez „Gazetę W ieczorną 
sprawę „prem ij 15 zlotowych za 
artykuły antykomun'stycł.ne“ . 
Sprawa zaczęła się od tego, że 
„Gazeta W ieczorna" napisała, ja ­
koby na jak.’mś zebraniu* anty­
komunistycznym jakiś jegom ość 
wypłacał premie po 15 zł. (n ieza ­
leżnie oo honorar um reaakcyj* 
ncgo ) za artykuły antykomunisty­
czne.

Postępowanie to „Gazeta W ie ­
czorna" tak scharakteryzowała:

Atm osfera pracy publicystycznej 
i wszelkiej działalności politycznej — 
staje się wręcz nieznośna. Doszło Jo 
te; o, że „konfidenci rodzimej reak­
c ji"  płacą publicystom spod 
„porozumienia młedei prasy* reak­
cyjnej premie pieniężne za oszczer­
cze artykuły, za szkaloy anie i fa ł­
szywe publiczne denunejowanie prze­
ciwników politycznych.

Płaciło się premie za napaści- na 
Swi.jzek Nauczycielstwa Polskiego, 
za obelgi, rzucam  na akademika Bzy 
irowslcitgo, za oskarżanie pism po­
stępowych o przynależność do „F ron­
tu Ludowego". Premie plac’ lo 
„pryw aim e", na zlecenie jakiejś 
jemniczej osoby, która finansuje

tychczas i.i? opub'ikował go Dlacze­
go? W yjaśni się to może niebawem.

2) O oświadczeniu p. Wacława Za­
górskiego zakomunikowałem p. W ło­
dzimierzowi Bączkowskiemu, aby 
zechciał z tego wyciągnąć konsul- 
kwencje. Do chwili obecnej nie wia­
domo mi nic, czy p. Bączkowski ja ­
kieś konsekwencje wyciągnął. Od p. 
Bączkowskiego wiem tytko, że p. Za­
górski miał otrzymać oa n itgo .swo­
jego czasu, zanim jeszcze był redak­
torem „Gaz. ty  W ieczornej", 30 zł. ,.o 
conto" artykułów, które to pieniądze 
zwtocił, wypór iauając mu współpra­
cę, gde oojął redakcję organa Z. N . j 
N. Stad być może pochodzą infunna 

z.iaku 0 owyth »>plętnastozłotówkach“ .
Cala sprawa jest więc ściśle we­

wnętrzną historią b. członka Legio­
nu Młodych p. Zagórskiego z p. W ło­
dzimierzem UączKowskim. Niech ją 
ci obaj panowie załatwiają między 
soba. I czas wielki, żeby załatwili.

Po ogłoszeniu tych faktów  trąd 
no doprawdy zrozumieć p. Wa 
cława Zagórskiego. redaktora 
„Gazety W ieczornej",

Czyż to p. W łodzim ierz Bącz- 
te kowski ma być „konfidentem  ro-

n-ał swemu przyjacielow i, p. 
Bączkowskiemu?

■Wreszcie jeszcze jedno: W iem y 
ie  b r  a 1 pieniądze oa p. Bącz* 
kowskiego pan Zagórski. A le  p. 
Zagórski stawia ten zarzut mło­
dym publicystom „oenercwBKim"? 

•N a leży więc stw ierdzić, że p. Z a ­
górski postawił zarzut gołosłowny 

i i nazw. ska tego „oenerowca", 
i który miał brać premie nie ogło.
I sił, mimo wielokrotnych wezwań.

Pan St. Piasecki w liście swym 
dziw i się, ie  napisaliśmy, jakoby 
sprawa tych premii i osób je  wy* 
ptacających nie była nam zr.ana, 
choć pan St. Piasecki o tym nas 
poinform ował, istotnie, jak to 
przypuszcza p. St. Piasecki, w ia­
domość tę otrzym aliśm y za póź­
no, by móc coś zmienić w  nume­
rze.

Pisząc o „jak ichś sprawach" p. 
St. P iaseckiego z p. W acławem  
Zagórskim mieliśmy oczyw iście 
na myśli z rta rg  p. P iaseckiego z 
W . Zagórskim . Stanowisko p. St.

P iaseckiego w tej s p a w ie  nie bu* 
d-zi najmniejszych zastrzeżeń i o- 
kresleniem ,jak ieś  sprawy*' nie 
chcieliśm y oczyw iście dotknąć p. 
St Piaseckiego.

I

W  M m  ku n i t  n■* N iem c& w
r iszpar ,a  u i  odda ani pę d z i  z m \

L G inD YN . 14. 1. Specjalny ko­
respondent „D a ily  Teiegraph " w 
Ceuta zw iedził znm-zną część Ma

Czy zaprenum erow ałeś (uż

Nowiny Codzienne!

tuka hiszpańskiego nie spotkaw- 
szy n igdzie wojsk niemieckich.
W  Tetaar.ie przy ją ł go pułkow­
nik Belgbeder, wysoki komisarz 
s tre fy  hiszpańskiej, który zapew 
nił go w sposób jak  najbardziej 
kategoryczny, it  nłe ma mowy o 
ustąpieniu jakiejkolw iek częśc- 
terytorium  marokańskiego jakie- 
mukcłwiek obcemu mocarstwu.

Jak Simpel, Pafitoyrit i S-ka
w ykorzysta li Loae Halamy

W  Teatrze W ielkim w W arsza­
w a  odbył się występ znanej tan-, 
cerki Lody Halam y oraz skrzyp* 
ka B. Gimpla.

Słusznie można się oyjo spo­
dziewać, te  numery skrzypcowe 
będą raczej dodatkiem do obra­
zów tanecznych Halamy, wpro-

citalu E Gimpla „doczepiono" 
po prostu kilka tańców Halamy, 
a nazwiska tej popularnej trn* 
cerki użyto jako wab:ka dla ścią­
gnięcia większej- ilości publiez* 
nośei. W yniki tego kawału były 
żałosne. Po blisko godzinnym po­
pisie z nieprawdziwego zdarzenia

Wadzeciym w ym ce.u, aby d a ć . (jin-.plów w  koncercie Czaj- 
moźn=śS tancerce (przeorać si( i j kowskiego większość publiczno* 
odpocząć, a publiczności —  sk ró *. £cj miała ju ż dość muzyki. Gdy
cić cza? oczekiwania. Okazało się 
jednak inaczej.

Do nieskończenie d ługiego re-

się
ta-

poezjnarda pod pozerem , akcji anty- 
SoJszewiekiej w lJ„lace“ . Młodzi pu­
blicyści oenerowscy i sanato - oei.e- 
rowacy brali pieniądze, chociaż sami 
na pet, no nie w ierzyli i n’e wierzą w 
to, r t  Z. N P. —  to eksoozytur i par­
tii komunistycznej, a Rzymowski —  
to agent Kominternu Takie fakty 
mogą powstawać tylko poza lasię- 
giem jakichkolwiek skrupułów mo- 
ratoycli

Tymczasem  po takich wywo­
dach .^Gazety Wieczornej** pękła 
bomba. W  liście swym p. St. Pla* 
secki p .sze: '

1) Redaktor „G azety W*frvzOI'ne.l" 
p. W acław Zagórski na moje żr-danic 
wyjawienia nazwiska wymienionego 
przez to pismo oana, który sn« roz-

dzimej reak c ji"?  A le  przecież je* 
go łączyły, jak widać, zażyle sto* 
sunid w łaśnie z p. W acławem  Za­
górskim,

Faryzeusze l grosz wdowi
(DokortćzenL* ze str l - e i )

taki poc iąg  pancerny oł>iuny 
in teresów  w ydaw n iczych  w

(  nyba p. Bączkowski nie płac p ew n y m  m o m en c ie  w s k n lc i s ię 
w ielce sżaaewjiemu p„nu reaaK- i ujj - z e p ch n ię ły  i zostanie r.a 
torowi W acławow i Zagórskiemu b oczn icę , g d v  s zw o le ż e r  zaw sze  
„za  oszczercze artykuły, za szka* ,na  szanse „w y rą b a n ia  s ię " . 
lowar-Ie i fa łszyw e pub czne de-1 \ i m  p r z e jd z ie m y  d o  o d p o - 
nuncjowanie przeciwników poli- w ie d z i na  za c zep k i osob isto ,

•togo
stał w ięcej rentowne zapewne za- stii o g ło s zeń  
jęc ie  w organie Z. N, P. j zwróc'1 ch yb a  u n ik a tem  w  
30 zł. A is  cóż za te 30 zł. obiecy* r-ałej p ra sy  p o ls k ie j

if» Julianna I ks. Bernard r.a wycieczce
cach Kryn icy.

narciarskiej w okoli*

Warszaictaczek ci ja. to.ęc wtem od małego 
ze najlepsze c.asika w cukierni Bliklego to Ś w i a t35

ram i ogtcszeń.

D odać należy, ze, to co dla 
nas— w yd aw n ic tw a  początku­
jącego  i p ion iersk iego  m ogło  
stanow ić o  istnieniu, d la  po­
ten tatów  w ydaw n iczych , jest 
sprawą w ięce j lub mniej" kosz 
łow nej p od róży  - zagran icznej 

z z ięc iów  - w ydaw - 
A  w ięc  n iech rek iny

żydow sk ich  tost h ie P °^ a ic ż - ^  naszym  gro 
cn j  s2em w d a w ilp  i n ie  stają sm 

prak tyce fa r^ eu szam i, _  _  V

M am y w rażen ie, że tu pow i-* A le  lu wszystko fraszk i wo- 
m en szereg organów  stołecz- postaw ień  a „A 3C za; 
nych, w spółpracu jących  jesz- *'2UIU rek lam ow an ia  k in  zy- 
cze z żyd ow sk im i b iu ram i ’ * O drob ina dflbrpj
ogłoszeń , k c z  nie p rzy jm u j*  W? J ), ‘ 7 8'1* rczy łaby, r  y  rzu-
cych uż żydow sk ich  ogłoszeń , C1°  oI 1 rn na nasz d z ia ł re Per- 
zaprotestow ać " tu a iow y  i przekonać się o  lsło

W id oc zn ie  pism a te należą  c ie  SP* ‘
do „w yd a w n ic tw  słan ych " i i Justesmy pism em , km rz nie  
nie prow adzą  ‘ specja lnej nu- ty lko  rłft p r zy jm u je  ogłoszeń  
ch a lte rii dla „setek  tysięcy k in  żydowskich luo  krypto - 
sixat“  z tvtułu n iep r '\  jni=\va- życluwstckh, lecz w  repr-riua- 
nia tych ogłoszeń . I m y rów rze tm diiie j e w  odrębnej ru- 
n ież n ie m am y czasu na pro- bryce, ja k o  kina „ in n e", 
w adzen ie  tak .e j księgi, n ie Jeśli repertu ar fen  poda je- 
p row adzim y też re jestru  cu- m y, to d latego, że in fo rm u je- 
dzych ogłoszeń , ale jeś li cho- m y C zy te ln ików  o w szelk ich  
dzi o  ro zm ia ry  dzia łu  ogłoszę prze jaw ach  życ ia ; poda jem y 
n iow ego  w  „A B C "  to zapew ne nie tylko repertuary k in  ży* 
„K u r ie r  P o zn ań sk i" zauw a dows! ich, lecz rów n ież  reper- 
ż y ł„  że w  okres ie  k ilku  tygod- tuar zbrodn i i nadużyć żyd ów  
ni p rzedśw iątecznych  zm uszę- skich... i by łoby wszystko w 
ni by liśm y pow iększyć  rozm ia  porządku , gdybyśm y od czasu 
ry  num erów  n iedzie lnych  o  do czasu n ie by li zmuszeni 
d w ie  kolum ny aby pom ieścić in fo rm ow ać  C zy te ln ik ó w .. o 
w szystkie ogłoszen ia. odw adze oporiu n istów  z  w y-

N ie  zdo ła liśm y jeszcze do- daw n ic tw  „posiada jących  roz- 
soignać pod tym  w zg lędem  leg ły  d z ia ł og łoszen iow o  - re- 
„K u rie ra  Pozn ań sk iego " lub k lam ow y".
„N aszego  P rzeg lą d u " (k tóry  
także iro n izo w a ł na tem at 
braku ogłoszeń  w  „ A B C " ) ,  a 
to d la tego  w łaśn ie, że narazi­
liśm y się na d o tk liw e . ,straty 
m aterialne zw iązan e z p o d ję ­
ciem  w a lk i z żydow sk im i biu-

się wreszcie ukazała na scenie 
Halama odetchnęli z ul^ą — ale 
na krótko. Z jaw ił się znów p. 
Gimpeł —  i tak do końca.

W tych warunkach nie było 
nic d2:wnego, że w iele osób wy 
3zlo po pierwszej części progra­
mu (około l l « e j  godz.) nie do­
czekawszy się dalszego ciągu, 
wym agającego zbyt wysoaiej ce­
ny poświęcenia. A  szkoda, bo 
w łaśnie w drug.uj części umie­
ściła L. Halama swoje najlepsze 
k reacje: „Za loty chłopskie* , „T a ­
niec z balonikiem " i in. Jedr.ym 
z najbardziej udanych numerów 
była charakterystyczna „Grotę* 
ska m arynarza", ogromnie odpo­
w iadająca wesoiemu usposobie­

niu i kipiącemu lemperamentowi 
L. Halamy. ' ^

Sprawozdanie niniejsze nie by», 
Icby kompletnym, > gdyby pomi­
nąć milczeniem osobę świeżo u- 
pieczonego impressai 10 p. Pa* 
pirbucha. organ zatora tak wspa­
niałej imprezy. Pom ysłowy p, Pa* 
pirbaoh, pragnąc zaromć jalc 
najw ięcej, wzbrania! się wydać 
bilety prasowe sprawozdawcom 
Kilku pism stołecznych, w tej 
licznie i „A B C " i dopiero na sku­
tek kategorycznego żądania, po 
łączonego z ostrym natarciem 
koncentrycznym, skłonny był do 
ustępstw.

Podobne skandaliczne metody 
postępowania w stosunku co 
przeastaw icieh prasy są zupełna 
niedopuszczalne Dziś p. Papier* 
buch, wczoraj p. Orensztein, ju ­
tro jakiś inny p. H oztndu ft by* 
dzie gospodarował bezapelacyj­
nie przedstawieniem w w ynajętej 
przez siebie sali Teatru  W ielkie* 
go Czas juz najwyższy położyć 
kres podobnym wyczynom i u- 
krócić nieco apetyty rozwielmoż- 
nionych agentów koncertowych, 

M 'chai Kondracki.

Kotowenia ;giefd warszawskich
i i l t l u A  KltiNjĘZb £.

Dewizy: Holandia 289.50; Berlin 
212.36; Bruksela 89.10; Londyn 25.96; 
Nowy Jork (kaoel) b.28'/2; Oslo 
130,łó; Paryż 24 69; Pragc 13.52; 
Sztoknoira 133.85; Zurych 121,35; 
Mediolan 27.90.

Papiery procentowe: 4 proc. poi. 
Konsolidacyjni. (grubsze) 61.00— 
50.7&--60 88 (drobr.e) 43.50—49.75; 7 
proc. poż. stabilizacyjna 4Lj.Gd ku­
pon od doi. 1.000 — 124.6c zł.; 3 p" 
poż. prem Inwestyc. 1 em,’ 64,66. II 
* 31. o'5,00; 3 proc poż. prem. inwest. 
senowa II  em. 33,00; 4 proc iańst\v. 
poż. premiowe dolarowa 4 f^5; 5 pr. 
konwersyjna 53.50; 6 proc. poi do­
larowa 6x.00 (w p roc ); 4,5 proc. L. 
Z. ziemskie seria V 43,25—48,50: 4,5 
proc. L. Z. Fozn. ziemsl.r? kred- se­
ria K 4C,00; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(|933 r )  Ca,50—54,88, b proc, m 
Radomia (1933 r.) 39,59; 6 proc. L. 
Z. Częstochowę (150' r )  47,25— 
47,0C— 4*7,50; i  proc oblig. m. War­
szawy 6 em. 60.00 ,

Akcjet B. Polsk ’ 0?00] Węgiel 
16.50; Ostrowiec 25.26; Staiachowice 
82.50—32.25.

W obrotach prywatnych: 3 proc. 
rentr ziemska (500 zl.) 73 00; po­
życzki dolarowe. 8 proc. poż z T 
19*26 (Dillonow ska) 65,00 -65.of -  
65,3S (a p toc ); 7 proc. poi. śląska 
56 80—56,00—57,25 (w  pro?.); 7 pr. 
poż. tij. Warszawy (Magistrat) 65,25 
—56,00— 55,75 (w proc.).

A  zresztą... w  dniu y  k tó ­
rym  „K u r ie r  Pozn&ńsk’ "  pr*»o 
stanie p rzy jm ow ać  ogłoszen ia  
o d  ży d o w sk ic h  biur ogłoszeń  
skreślim y ca łk ow ic ie  z  reper­
tuaru ru brykę „k in a  inne". ( p.SŁ,enica jednolita 2'’ 5o -28 sn: 
D obrze?  pszenica zoierana 27.00- 27 60 ; 4yt«

GIEŁDA ZB O lC W A

eksponowe 22.50- -22.75; zyto I su 
22.50—22.70: żyto U st. 22 (U—22.5j ;  
ow es eksporiowy 18.00— 18 25 ov. es 
I si. IT.Su— lo.ikb _w.es II s l..l.0C ~
— 17.25; jęczmień browarny 25 50—  
17.50; jęczmień I ga*. 23=0— 24.00; 
jęczmień U gat 22.50—23.00; jęcz­
mień III ga*. 2) 75—22.25; groe» 
polny 21 0=—22 00; grocl- Victona 
ifi.OO -28 00 Wyka l9.0U~20.00; pe- 
!e s ik a  20.00 - 21 5 0 .-  łu b :n IP a t  ta k ' 
10.59-ll.0l,; łubin żótt;/ lhJO —
13 59: rzepak tirrowy 4650—47.66; 
izep;k zimowy 48-00 —44.00; rzepak 
letni 45.60—46 od; rzepik utni 43 00 
-44.1.0; *iem:e lniane 38 00— 39.00; 
koniczyna cuerw sui bez gr. kan:an- 
ki 8f'.00— 95 00; koniczyna czerw, 
ber kar o czyst. ' 97 proc U f  00-- 
120.0U, koniczyna biała surowi 95 00
— 105 00; konieryna DiaJa bez Kan. o 
c/ysl. 97 proc 170.00— 135 00; mak 
niebieski 68 00 - 70.00; ziemniaki ja­
dalna 8 50—4 00 mąka pszenni gat
I wyciągowa 4b.00 -46 00, mąka 
pszenna gaf l-A 43 00—44 09; mąka 
pszenna gai l-B 4|00 -4?00* mąk? 
pszenna gat. II-A 33 00- 39 00; mą­
kę pszenna gat. II B 36 00—38 00; 
mąka pszenna pastewna 23 00- 24 00; 
mąka żytnia wyciągowa 32 50— 
33 50; na a żytnia *rat. I 32 50— 
33.50; mąka żytm? g*t II 2”  00— 
28.00; mąka żytnia razowt 26 5J—  
27 50; mąka żvtnia poślednia 20.50
— 21.-KM otręby pszenne grube przem. 
|5 00—f*  50; otręby pszenne śr edn. 
ił.iJO —14 50; otręby pszenne m alkie 
H.00— 14.50; otręby żytnie lć 00—
14 50; wakimhy lniar._ 21 6(> 22.00* 
makuchy rzepakowe 17 75—18.25

Okólny obrót 3010 fon, w tym zyta 
. 1268 tor Tenriencia spokojna.

W . SAWiCKJ 1 5 )

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

DZIS JESZCZE KABEL DO „KOLUMBII-

Krźy&ia w stała,
—  M oże p rze jd z iem y  dc sr im u , pan ow ie  zechcą zabrać 

sw o je  kieliszk i...
\V sa lon ie pan ow a ł ponury pó łm rok  w ieczorn y, eteszcz

m elan ch o lijn ie  b ił w  szyby.
P a w e ł p rzek ręc ił kontaki dużego k ryszta łow ego  śv.icez-

nika.
  Proszę —  zapraszał. — N iech  panow ie s iada ją ! S ier­

g ie ju  M ichałow iczu , łrochę m u zyk i' D obrze?
R ozanow  usiadł przy fo rtep ian ie  i pc m ałym  preludium , 

zagra ł jak iś  rom ans cygański.
G en era ł La/.ionow ciężko osunął się na fo te l,  svyciągnął 

nogi i trzym ał k ieliszek szam pana w trzęsącej sie ręce. Eks­
celencja  gruntow n ie się urżnął.

—  N iech  pan zaśp iew a, lio za n ow ! — zaw o łam  Krzysia.
—  D la  pani... wszystko do  usług! — od p ow ied z ia ł Poza- 

now  z lekk im  ukłonem  w je j sironc i począł śp iewać- „D la  
p ięknych  pań, dla cudnych pań..." pop łyną ł śp..-w. A  potem  
c ic Id t i , m iękk im  głosem  zaczął śp iew ać : „P a r le z  m oi
d‘am our, dites — m oi des ehoses tenures..." M iał cło? nad­
zw ycza j m iły  i m iękk i —  a francuszczyznę p raw ie  czysto p a ­
ryską.

Słuchano go w  m ilczen iu
Zakończenie; Yiius tum: Kocham cię. “ żalu a ło

ja k  w estchnienie. Śp iew a jąc  je , p a trza ł w  oczy  K rzy s i 
Na do le za zg rzy ta ły  ham ulce.

—  Labuńska —  za w o ła ł P a w e ł i w yb ieg ł na senody,
K rzys ia  stanęła obok P io tra  przy kom inku,
—  Jak się czu jesz. P io trze?  —  zapyta ła , p róbu jąc się uś­

m iechnąć.
—  D zięk u ję  ci... Z w ażyw szy  okoliczności... n ie dokoń­

czy ł, szczęśliw y, że na ch w ilę  m ógł spo jrzeć  w  je j  oczy, w i­
dzieć tak blisko je j usta... " ■

K rzys ia  podeszła pow itać Łabunską. k tóra  w chndziła  
w łaśn ie ze swą tow arzyszką. Była w ysoką, szczupła, c i: mną 
brunetką, o grana tow o  - cznrnych w łosach, rozdzie lonych  po 
środku i bardzo ciem nych, dużych oczach. Podobno b tłn  ra ­
cze j oo  H iszpanki, n iż do Rosjank i Pi-zedstawiłu swij tow a­
rzyszkę jako pannę Benoit, która n ie znała anj rosyjsk iego, 
ani angielsk iego , w yg ląd a ła  bardzo ponętn ie, tęcz m iuła bez­
gran iczn ie  tępy w yraz  tw arzy.

Piozanow usiadł p rzy  fo rtep ian ie , Ł a z ion ow  by ł bliskim  
zaśnięcia, m ło d j m ister C hatłey usiłow ał rozm aw iać z pan­
na Benoit, a K rzys ia  pod trzym yw a ła  ja k  m ogła, m eczącą roz­
m ow ę z ł/ibuńską.

M iękki baryton  R ozanow a p łyn ą ł pośród gw a iu  w  s a li­
nie. P io tr  stał w sparty o kom inek i m arzy ł. O budził go jak 
by ze snu n iespokojny, trochę za głośny szept Paw łn  zw ró ­
cony do M ac G a rry ‘ego, który stał p rzy nim.

—  N iech  pan depeszu je dziś jeszcze do K o lu m b ';, dyrek ­
torze. tc m o je  ostatnie słow o. Jutro genera ł N aga tc  wraca 
z T ok io .

P io tr ro zg ląd a ł i.ię w około . Jego oczy w śród tego pow i i- 
trza p rzepełn ianego  dym em  i w yz iew am ' a lkoholu  soostrze- 
gły. że K rzysia  siedzi sama na otom anie, Łabunske oparta 
na fo rtep ian ie , ro j.m aw ia z hozanow em , Ła z ion ow  spi z o t­
w artym i ustami, a panna Benoit zbyt głośno się śm ieje i  ja ­
k iegoś konceptu >lr. Chałtey 'a.

P raw d z iw y  dom  w a r ia tó w 1 K u e jp a  p ija cka !

Czy po  tu p rzy jech a ł do Łh arb in a? Podszed ł do brata
—  Przrpras/am  M ister Mac G erry, chw ileczkę, proszę cię 

P a w le !
P a w e ł spo jrza ł zd z iw ion y  i n iechętnie zapyta ł"
—  Czy to coś bardzo p ilnego?
—  T ak , bardzo pilne, — o d p ow ied z ia ł stanowczo, -  Czy 

m ożem y tam przejść? — w skaza ł sąsiedni pokój
—  P roszę ! —  P a w e ł szedł p ierw szy, zap a lił m ałą lam pkę 

na biurku. Była to jego  pracow n ia.
—  Czym  ci m ogę s łu żyć? --zap y ta l p rzy ja źn ie . —  Ni?, 

czu jesz się dobrze? M oże n a m iesz  sję w hisky z w odą sodo,-.ą?
—  D zięk u ję  —  od p ow ied z ia ł P io tr, — N ic nto nę'.< pił, 

i n ie zatrzym am  cię d ługo, chcę ci ty lko  p ow ied z ieć : bez 
m o je j w ied zy  i zgody, żadne układy m e będą prow adzone, 
żadne um ow y zaw ierane, żadne depesze do N ew  Yorku  *ub 
gd z iek o lw iek  in dzie j me będą w ysy łane ! Czy rozum iesz m nie
Pawle?

P a w e ł n ieznaczn ie w zruszy! ram ionam i. Stai naprzeciw  
brata, z lekk im , n iem al głupkow atym  uśm ieszkiem . Z  .„ąsird- 
n iego pokoju  d o ch od d łv  d źw ięk i fortep ianu  i gin pi śm iech 
Francuzki. P rze z  chw lię  zd aw a ł się P a w e ł szukać słów  
w reszcie wyprostował się i p op raw ia ł swe bujne w bisy.

—  A le ż  n a tu ra ln e ,— zaczą1 Teraz, k iedy tu jestes, la spra­
wa zupełn ie inaczej się p rzedstaw  ia ! Muszę o tym  pom ów ić 
z R ozanow cm . oB  m oże o tym nie v iesz, ale on., musi m ieć 
w  tym  też sw ój u dzia ł! T ak , naturalnie... w id zisz  Kii trze, 
z Iw ego punktu w idzen ia , te spraw y p rzedstaw ia ją  się ta >że 
in&czej, aie... teraz trudno to wszystko tak zaraz im ńwić.... 
p raw da? T o  m usiała być dla c ieb ie bolesna n iespcuiziarka 
\Ytedy... k ied y  uę to stało... ale musisz się pogoeb e z tym  że 
K rzysia  i ja  na leżym y do łieb re ! Znasz T oru u  i z.dai. -z sobie 

sprawę, jak i akandal m ogła  ta sprawa w yw ołać , n c innegc 
m*' p o zo s ta w a li do zrob ien ia ,ja k  w yjechać z kraju . Musim y 
ibecnie znatożć ja k Ł  sposób... by zapew n ić ci udzia ł w snra

1! w ie  naszego w ynalazku . Możesz mi całkowicie zaufać!
ic a, c„>


